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NOWY
20 gr.

C ENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 szpalcie (szer. 22 mm) 
16 jrr. W  tekście 1 mm w  1 szpalcie (ezer. s-zp. 69 mm) 1.50. 
Drobne ogłoszenia za słowo 12 gr. (tylko dla oelów prywatnych). 
Pierwsze słowo tłusty druk (najwyżej trzy  słowa) 2 0  gr. Drobne 
ogłoszenia handlowe za słowo 16 gr., pierwsze słowo tłusty druk 

24 grosze, (również dopuszczalne są najwyżej trzy słowa).

Jędrzejów, 2/3 czerwca 1942.
A dm inistracja i  ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tel. 50. 

Nadesłane, a nie zamówione przeo Redakcje rękopisy, będą zw r * 7  
eane stronom jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowe na opłacenie przesyłki zwrotnej. —7  Ukazuje się 3 razy  
w tygodniu: wo wtorek, czwartek, sobotę (niedziele). Prenumerata 
miesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem do dęmu 2.80 z4., pocztą 3.20 zł.

Blisko miljon ton straciła
żegluga aljancka w ciągu maja.

Wspaniałe sukcesy marynarki wojennej i łodzi podwodnych w walce z aljanckq 
żeglugą zaopatrzeniową. -  Odparcie kontrataków brytyjskich w Afryce półn. 

Atak odwetowy na Canterbury.
Z głównej kwatery wodzq. 1 ezerwcfl. Na- 

czelna komenda niemieckich sił zbrojnych 
komunikuje:

Na froncie wschodnim przeprowadzone 
zostały zwycięsko własne lokalne ataki. 
Odosobnione ataki nieprzyjaciela zostały 
odparte. Lotnictwo zwalczało z silnym 
skutkiem wojskowe objekty w mieście i 
porcie Sewastopol.

Na wodach Murmańska samoloty nurko
we uszkodziły przez trafienia bombami 
dwa wielkie okręty frachtowe.

W Afryce północnej odparte zostały bry
tyjskie kontrataki wśród wysokich strat 
nieprzyjaciela. Niemieckie i włoskie my
śliwce zestrzeliły wczorajszego dnia w wal
kach powietrznych 24 brytyjskie samoloty 
W przebiegu dotychczasowych, twardych 
walk niemieckie i włoskie wojska wzięły 
do niewoli ponad 2.000 jeńców i zniszczyły, 
względnie zdobyły ponad 350 czołgów, 53 
działa i liczny inny materjał wojenny.

Nad wybrzeżem Kanału nieprzyjaciel 
stracił wczorajszego dnia 19 samolotów.

W odwecie za terorystyCzny atak bry
tyjskiego lotnictwa na śródmieście Kolonji 
znaczne siły lotników bojowych zaatakowa
ły ostatniej nocy siedzibę biskupia Canter
bury w Anglji południowo-wschodniej ty
siącami bomb kruszących i zapalających. 
Atakujące z nieznacznej wysokości i przy 
dobrej widoczności formacje zaobserwowa
ły wielkie pożary.

Odosobnione brytyjskie samoloty doko
nały w nocy na 1 czerwca bezskutecznych 
lotów nękających na obszar zachodnio-me- 
miecki. .... .

Walka z żeglugą zaopatrzeniową Wiel
kiej Brytanji i Stanów Zjednoczonych by
ła w miesiącu maju szczególnie skuteczną. 
Marynarka wojenna i lotnictwo -atopiły 
170 nieprzyjacielskich okrętów, łącznej po
jemności 924.400 ton. Pozatem uszkodzo
nych zostało 66 okrętów, częściowo ciężko. 
Przez trafienia bombami i torpedami. W 
sukcesach tych ma szczególny udział, jak 
to już podano do wiadomości w komuni
kacie specjalnym, broń łodzi podwodnych, 
która zatopiła 140 okrętów, łącznej pojem
ności 767.400 ton.

Podczas ostatnich walk na półwyspie 
Kercz szczególnie wyróżnił się starszy żoł
nierz Entian przez to, że mimo silnego 
°gnia nieprzyjacielskiego sam wtargnąj 
do pewnej pieczary i przez wysadzenie jej 
Umożliwił wziecie do niewoli 9 oficerów i 
*50 ludzi.

W sukcesach niemieckich łodzi podwod
nych u wybrzeża amerykańskiego szcze
gólnie wyróżniła sie łódź kapitana-porucz- 
óika Wintera.

Podczas brytyjskiego ataku powietrzne
go na Kolonje użyte tam siły obrony prze
ciwlotniczej, nie zważając na własne stra
c i  przez dzielność i szczególną odwagę za
pobiegły większemu rozszerzeniu sie po- 
*o rów.

Niemieckie operacje ofensywne 
na środkowym i północnym 

odcinku frontu wschodniego.
Naczelna komenda niemieckich sił zbroj

a c h  komunikuje z Głównej kwatery Fiih- 
*]■ w niedziele w dniu 31 maja:

• Na środkowym i  półnoenym odcinku fron-
U Atiiłyiału nił>mif>rlfił> ni7fi*

• ’ w  b i u u K u n y i n  i p u i i i w m i j m  . . —

u Wschodniego oddziały niemieckie prze- 
[TjWadriły akcje zaczepne o charakterze 
“kalnym. Przedsięwzięcia te były uwien-

sukcesem. . . ,
zapleczu llnlj niemieckich Jednostki 

fu lerskie w ciągu dwutygodniowych walk 
mSlCzyły s||ne |,a„dy bolszewickie. Ban- 

stracili poza licznymi jeńcami ponad 
te0 nabitych, 21 dział, 97 granatników i ka- 

omiów maszynowych, a pozatem znaczną

ilość broni recznej i amunicji. W  czasie 
bitwy charkowskiej odznaczył sie specjal
nie jeden z pułków chorwackich.

Z pośród pozostałych okrętów konwoju 
alianckiego, będącego od szeregu dni ce
lem ustawicznych ataków lotnictwa i sił 
morskich niemieckich, uszkodzono bomba
mi na wodach dalekiej północy dalsze 4 o- 
kręty handlowe. Doszło przytem do walk 
powietrznych. Myśliwce niemieckie zestrze
liły 6 nieprzyjacielskich myśliwców typu 
„Tomahawk11 i „Hurricane11.

Na terenie Afryki północnej kontynuo- 
wane są walki. Niemieckie i włoskie my
śliwce i samoloty niszczycielskie zestrzeli
ły 25 maszyn angielskich.

Nad wybrzeżem Kanału la Manche lotni

ctwo brytyjskie straciło wczoraj 2 samolo
ty, podczas wypadów myśliwskich. U wy
brzeży Holandji jednostki niemieckiej ma- 
marynarki wojennej zestrzeliły w czasie 
ataku na konwój niemiecki 8 samolotów 
brytyjskich.

Bombowce angielskie przedsięwzięły no
cy ubiegłej atak terorystyczny na śród
mieście miasta Kolonja. Powstały wielkie 
szkody, spowodowane bombami rozprysko- 
wemi i zapalającemi. Ucierpiały przede- 
wszystkiem dzielnice mieszkaniowe, liczne 
domy użyteczności publicznej, m. in. rów
nież 3 kościoły i 2 szpitale. Atak ten skie
rowany wyłącznie przeciwko ludności cy
wilnej przypłacili Anglicy ciężkiemi stra
tami.

Niemieckie samoloty myśliwskie, oporu
jące nocą i artylerja przeciwlotnicza ze
strzeliły 36 z atakujących maszyn brytyj
skich. Nad terenami przybrzeżnemi artyle
rja niemieckiej marynarki wojennej strą
ciła jeden dalszy bombowiec brytyjski.

Eskadra myśliwska, operująca nocą i bę
dąca pod rozkazami genenała-porucznika 
Kammhubera zestrzeliła 600-ny samolot 
nieprzyjacielski. Kapitan Strelb wyszedł 
zwycięsko po raz 25-ty i 26-ty, porucznik 
Knacke po raz 60-ty z pojedynków po
wietrznych, które odbywały sie nocą.

Na froncie wschodnim sierżant armji nie
mieckiej Steinbautz zestrzelił 83-go prze
ciwnika w walkach powietrznych.za mina mai

Sprawozdawca szwedzki o bitwie pod Charkowem.
Sztokholm, 1 czerwca. „Swenska Dagbla- 

det“ publikuje w niedziele specjalne spra
wozdanie skandynawskiego biura prasowe
go dra Viggo Jensen na temat bitwy pod 
Charkowem. Sprawozdawca pisze co nastę
puję:

„K ocio ł okrążający na południe od Char
kowa nie jest największym, ale z punktu 
widzenia strategicznego jedną z najbardziej 
klasycznych operacyj niszczących, przepro
wadzonych dotychczas przez naczelną ko
mendo niemiecka. B itwa rozpoczęła sie jako 
zakrojona na wielką ska le i bardzo dobrze 
przygotowana sowiecka próba ujęcia w kle
szcze, mająca jako pierwszy cel zdobycie 
Charkowa. Próba ta zakończyła się zupełną 
zamianą ról. Ten. k tó ry  usiłował przeciwni
ka ująć w cęgi, został sam okrążony i  zn i
szczony11.

Temi słowami pewien wysoki oficer nie

mieckiego sztabu generalnego, z którym  od
byłem rozmowę w piątek, scharakteryzował 
zakończoną obecnie bitwę charkowską, naj
większą bitwę wojsk pancernych na odcin
kach bojowych.

W czasie mojej 10-godzinnej podróży 
wzdłuż i wszerz wewnątrz kotła, w którym  
uległy zniszczeniu 23 sowieckie dywizje 
piechoty, 8 dyw izyj kaw alerji i 14 brygad 
pancernych w piekle ognia bomb, zrzuca
nych z nurkowców, granatów a rty le ry j
skich. pociskow pancernych i broni piecho
ty, miałem w piątek sposobność wraz z 7-in 
innym i dziennikarzami zagranicznymi prze
konać sie na własne oczy, jak wygląda po 
śmierci nowocześnie uzbrojona armja.

Widok ten był straszny. Opis tego co w i
dzieliśmy, bede sie starał utrzymać w fo r
mie tak realistycznego obrazu, ja k  przed
stawiał sie on w rzeczywistości.

Teren bojowy, który stał się prawdziwem piekłem, rozpoczyna 
się w odległości około 130 km. na południe od Charkowa.

Na południowy wschód od Charkowa, w 
górnej części Zagłębia Donieckiego, bolsze
wicy trzym ali dość znacznemi siłam i pas 
wrzynający sie w Hn.ie frontu niemieckiego, 
szerokości około 100 km. i około 130 km. głę
bokości. W dniu 5 maja marszałek Tymo- 
szenko zainicjował ruch kleszczowy, mają
cy na celu okrążenie Charkowa. W  punkcie 
oddalonym o około 40 km. na północny- 
wschód od stolicy U krainy, zaatakowało ok. 
350 czołgów sowieckich, wspieranych przez 
liczne dywizje piechoty, a równocześnie nie
mal taka sama ilość czołgów wraz z inne- 
m i formacjami piechoty przeszła do ataku 
z zachodniego cypla wymienionego wyżej 
pasa. Obie te grupy wypadowe m iały połą
czyć sie w kierunku zachodnio-pólnocno- 
zachodnim od Charkowa, aby później wspól
nie zająć miasto.

Już w pierwszym dniu ataku zrzucono 
nad miastem ulotki sowieckie,

które g łosiły: ..Za cztery dni będziemy w 
Charkowie! Już teraz wyszukajcie sobie 
Niemców, których chcecie zlikwidować, 
oraz zdrajców, którzy powinni przypłacić 
życiem swa współpracą z faszy8tami“ .

Podczas kiedy ataki podjete z kierunku 
północno-wschodniego zostały zatrzymane 
bez większych trudności przez dwie niemiec
kie dywizje pancerne, Niemcy cofnęli się 
przed klinem sowieckim, wysuniętym przy 
użyciu wielkich mas na południe od Char
kowa. M  ciągu pierwszych 3—4 dni, grupy

pancerne czerwonego marszałka, poprzedza
jące artylerje, piechoto i kawalerje. wdar
ły  sie na głębokość około 30 do 40'km. do 
pozycyj niemieckich i zb liżyły sie do pew
nej bardzo ważnej drogi łączącej Charków 
z obszarami południowej U kra iny. Jednak 
w dniu 17 maja i w ciągu dwóch następnych 
dni Niemcy zatrzasnęli wrota za plecami 
posuwających sie naprzód kolumn sowiec
kich. Pewna grupa paucerna, która wyróż
niła sie .iuż w poprzednich bitwach okrąża
jących, wdarła sie od południa wzdłuż Doń- 
ca i zamknęły linję koło Isjum. W  tym  sa
mym czasie inne jednostki niemieckie po
sunęły sie w kierunku południowym od Ba,- 
lakleja. W ten sposób wspomniany wyżej 
wrzynający sie pas frontow y został wyrów
nany. Wojska niemieckie zdobyły kontrole 
nad ważnemi mostami donieckiemi na po
łudnie od Isjum , odcinając okrążonym 
wojskom wszelkie możliwości otrzymania 
posiłków.

Bolszewicy usiłowali w ciągu następ
nych dni wyrwać się w kilku miej
scach z uścisków okrążenia, jednak 

bez skutku.
W dniu 20 maja rozpoczął aie koncentrycz
ny atak niemiecki od południa i północy. 
Oddziały niemieckie przygotowane do akcji 
na północny zachód od Charkowa, wmasze- 
rowały z jednej strony do okrążającego 
pierścienia. Brygady pancerne nadeszły od 
strony północno-wschodniej, inne oddziały

niemieckie uderzyły od południa. Bolszewi
cy by li ścieśniani systematycznie coraz bar
dziej, a wśród potwornej uwertury ataków 
nurkowców i bębniącego ognia a rty le rji, 
rozpoczęło sie w ielkie dzieło zniszczenia. 

Naczelna komenda niemiecka jeszcze 
w żadnej dotychczasowej bitwie nie 
zastosowała takich mas samolotów, 

jak pod Charkowem.
W  h is to rji lo tn ictwa niemieckiego nazwa 

Aleksijewskoje zajmie specjalne miejsce.
Aleksijewskoje jest to miasteczko na po
łudnie od Dońca. Z k ilku  kierunków zostały 
tam stłoczone w zbitą masę oddziały zmoto
ryzowane piechoty sowieckiej, a rty lerja , od
działy pancerne, kawalerja i  kolumny wo
zów, zaprzężonych w konie.

Wśród mas tych wybuchła szybko 
zupełna panika.

Na zboczach doliny rzeki Bereka oraz w do 
linach innych rzek. utknęły tysiące pojaz
dów, nie mogących ani posunąć sie naprzód 
ani cofnąć sie wstecz. Wówczas nadleciały 
niemieckie samoloty — fale samolotów n u r
kowców, samolotów bojowych, samolotów 
niszczących i myśliwców, atakując nieprzer
wanie śmiercionośnemi wycelowanemi jak 
najdokładniej serjami pocisków, których 
działanie było wprost nie do opisania. W 
ciągu krótk ich okresów pomiędzy nalotami 
powietrznemi, wojska sowieckie zasypywa
ne były gradem ciężkich i  lekkich granatów 
arty lery jskich, starając sie w rozpaczliwem 
i bezplanowem błądzeniu tam i z powrotem 
w coraz ciaśniej stłaczanym kotle ratować 
swe życie przynajm niej jeszcze na k ilka  go 
dzin.

_Od północy nadjechały z warkotem czół 
gi niemieckie, a jedna z dyw izyj piechoty 
z działami szturmowemi i  ciężkiemi kara
binami maszynowemi naciskńła od zac-ho 
du i południa.

W chwili, kiedy oddziały piechoty w 
ostatnim szturmie dotarły do ren- 
trum kotła, opór sowiecki właśnie 

ustał.
Lotnicy urządzili na tych zieleniejących 
zboczach i  urodzajnych dolinach nieopisa 
ną masakrę, przewyższającą wszystko, co 
dotychczas widziało sie i  opisywało o kon 
eentrycznych bitwach wyniszczających.

Zupełnie podobny przebieg miały 
operacje w innych miejscach w kotle 

szerokości około 120 km. i dług. ok. 150 km.
,W. 36 godzin po zakończeniu walk „a  po-



ludnie od A leksijew skoje przyby liśm y na 
tam tejszy  teren  w alk i. W drodze do C har 
kowa spo tkaliśm y o sta tn ie  tysiące jeńców 
z pośród 60.000 w ziętych na tym  odcinku bo 
jow ym , a odprow adzanych obecnie na miej 
sca zbiórki. N ad rzeką B ereka i w zdłuż eta* 
brnących sic szeroko pagórków  na  wschód 
od te j rzeki, leżały  m a te r ia ły  w ojenne zwie
zione przez te  tysiące w ojow ników  do swej 
ofensyw y, zm ieszane z tysiącam i zabitych 
W szystkie k o ry ta  rzeesne, każdy rów  i każ
dy lej a rm atn i by ły  w ypełnione' po brzegi 
sam ochodam i eiężarow om t, wozam i konne 
mi, czołgam i oraz truTiami ludzi i koni.

Dookoła wielkich dział polowyrh leżeli 
martwi iołnierze z Ich obsługi

Koło w ysadzonych w pow ietrze saipocho 
dów cysternow ych  w idać było czarne, zwą 
ęlone zwłoki kierow ców . T ra n sp o rty  m ate  
rjałów . żywności, szczątki samochodów. cię* 
żarow ych rozsypane by ły  na p rzestrze 
niach, k tó re  w kilku m iejscach r>zciągały 
sic na pow ierzchni k ilku  moegów.

.Tak okiem  sięgnąć na rozległych stepach 
w idziało sic wszędzie ten sam  obraz: a rm a 
ty. czołgi, sam ochody ciężarow e, pojazdy 
konne, za lecające  w m artw ym  bezwładzie 
w pozycji, w jak ie j pozostaw ił je szalejący 
tu o rkan . T ysiące w yczerpanych, chudych 
koni skubały  cicho traw ą w doliuąe.h i na 
ciągnących  niem al w nieskończoność t r u n  
taeh kołchozów. W iele z nich ciągnęło je 
szcze za sobą resztki uprzęży, zerwanej w 
czasie szamotania sie celem ucieczki. Udzie 
niegdzie w idzi sie kaw alerzystów  rum nń 
skich, s ta ra jący ch  sie spędzić razem  zupeł 
nie w yczerpane konie. P ra c e  oczyszczając - 
na polu w alki by ły  w pełnym  toku. W ielkie 
działa sow ieckie k a lib ru  17,2 cm. ściągu się 
z pól do prow izorycznych obozów zbiór 
czyeh. w k tó rych  w idnieją  juz  w ielkie stosy 
hełmów stalow ych, karab inów , m asek g a 
zowych i innych drobnych sprzętów  u /b ro  
ienia. Żołnierze niem ieccy i rum uńscy  jeż 
dżą tu  i ta ra  na zdobytych sowieckich sam o 
chodach ciężarow ych i zb ie ra ją  z traw y  lub 
z b ło ta  am unicje, części u m u n d u rd w aa ia  
inne porzucone przez żołnierzy sow ieckich 
przedm ioty.

Technicy niemieccy badają I rozbierają 
liczne działa różnych typów, znajdują

cych sie wśród zdobyczy wojennej.
.Jechaliśm y przez szerokie pola. przez mo 

sty  d rew niane  p rym ityw nej k o u V ru k -ji 
przez p raw ie  niedostępne d la  samochodów 
łąki. W szędzie w idzieliśm y te; s-un obraz 
Śmierci i zniszczenia, k tó ry  jed n ak  n.-fbit 
ra ł co raz jask raw szych  barw  i co raz po 
tw ornjejszcgo fo rm atu . K iedy zagasło  ja  
sne św iatło  słoneczne, a step u k ra iń sk i po 
srrążył sie w jeszcze ciem niejszej z’eleni, ci 
sza. p an u jąca  nad tym  g igantycznym  cm en
tarzem  z iego tysiąoam i n.ep; grzebanych 
zwłok, s ta ła  sie jeszcze głębsza.

O zm roku przejeżdżam y przez pole. na 
k tórem  pułk kozaków doi ieckich »zarż >wa’ 
do swego osta tn iego  a taku .

Grupami w wysokiej trawie leżały tam
zmieszane i zwalone na sieblt trupy 

koni I ludzi.
W  czasie k iedy zielone i czerw one kule 

św ietlne w znosiły się i spadały  w irię jacacl 
gdzie jeszcze toczyły  sie sporadyczne wal 
ki, przejeżdżam y już po zachodzie ~łońca 
przez o sta tn i odcinek bojowy, ja k i pozostał 
: am jeszcze do zwiodzen:a. N a« ts ła już  t a 
ka ciem ność, że k o n tu ry  pogrąży ły  si? w zn 
cierny»eej w szelkie o k ru tn e  rys> s-n r.y źu ic  
Przyznam  się. że sp raw iało  mi to ulgę, wi 
■(zieliśmy bow iem  już  az nad to  N*» niebo 
w ypłynął księżyc, a w drod <e na sk ra ju  ro< 
jeżdżonej drogi widzę m ałe brązow e źrebią 
sow ieckie Zrobię, stanow iące w łasność 
u rm ji. S ta ło  ono bez ru ch u  w cieniu wo n 
tronowego, a w odległość' k d k u  m etrów  le
żała zab its  klacz, jego  m atka . Źrebię t>> był i 
jed y n ą  żyjąca isro ta  w tym  n .rsan v iw ity ir  
m artw ym  swiecie

W o jsk a  w ęg ie rsk ie  w b itw ie 
ch a rk o w sk ie j.

Budapeszt 1 czerw ca. Sztab generalny  
honwedów podał ostatnio kom unikat ilu 
strujący udział wojsk węgierskich w bi 
tw it charkowskiej.

W edług tego k o m u n ik a tu  oddziały  hou 
wodo w, b io rące  udzia ł w w alce pod C h a r
kowem, p rzy s tąp iły  w d n iu  23 m a ja  w raz 
z w ojskam i sprzym ierzunem i do k o n tra ta 
ków. W  toku  w ypadów , uw ieńczonych su k 
cesem, zabrano  w ielu jeńców  do niew oli, 
oraz zdobyto liczny m a te r ja ł  w ojenny. N a 
innych odcinkach fro n tu  dokonano szere
gu skutecznych  w ypadów  w yw iadow czych. 
A .rtylerja w ęg ierska  w ysadziła  w p-owie- 
trze  sow iecki m agazyn  am u n ic ji. W ęg ier
ska n r ty le r ja  przeciw lotnicza zestrzeliła  3 
a p a ra ty  z pośród ukazu jących  się po jedyn
czo sam olotów  bolszew ickich. Na obszarach  
po •/,uf lon tow ych ponow nie zniszczono k ilk a  
siln ie uzbro jonych  band, przyczem  zdobyto 
znaczny m a te r ja ł w ojenny.

Zasady włoskiej polityki zagranicznej.
Przemówienie hr. Ciano w komisji senatu włoskiego.

Rzym, 1 c z e r w c a .  Linje wytyczne włoskiej 
polityki zagranicznej stanow iły treść mo
wy, wygłoszonej przez włoskiego ministra 
spraw zagranicznych hr. Clano w komisji 
finansowej senatu.

Polityka włoska wobec W ielkiej Bryta- 
nji polegała i polega w dalszym ciągu — 
jak oświadczył hr. Ciano — na zwalczaniu 
Anglji wszędzie tam, gdzie nastręczają się 
możliwości do otaku I walki. W alka ta bę
dzie też prowadzona z całem zacięciem i 
wytężeniem wszystkich sił zarówno w po
wietrzu, jak i na morzu oraz na lądzie.

Przechodząc do przystąp ien ia  Sianów  
Zjednoczonych do w ojny, lir. Olano p rzy 
pom niał słowa M wssoliniego. w ypow iedzia
ne w dniu  11 g ru d n ia  ub. roku . iż ze s tro 
ny A m eryki Północnej zain icjow any 7,ci
ęta T niekończący eię szereg  p row akacyj, 
imających na celu sprow okow anie w ojny. 
F o rm aln ie  b iorąc. S tan y  Zjednoczone 
p rzystąp iły  do w ojny dopiero przed sze
ściu m iesiącam i. P rak ty czn ie  jednak  neu
tra lność  am erykańska  od r. 1 939 nie była 
nieaem innem , ja k  ty lko paraw anem , poza 
k tó ry m  S tan y  Zjednoczone oddały sw oje 
w szystk ie siły  na usługi in teresów  W iel
kiej B ry tan ji.

W aszyngton czynił najw iększe w ysiłki, 
celem  w ciągnięcia do w ojny także k ra jów  
połudn .-an ierykańśkich . K onferencja w Rio 
przyczyniła *ię .jednak do w zm ocnienia 
węzłów, istn ie jących  pom iędzy W łocham i 
a tak iem i k ra jam i, ja k  Chile i A rgentyna. 
O ba te  pań stw a  należą do rzędu krajów , 
um iejących w- rozsądny  sposób zapew nie 
niezależność sw ej polityki zagra nudnej.

Na tęm at konfliktu z Roeją sowiecką 
hr. Ciano oświadczył:

P o lity k a  W łoch zdaw ała sobie jasno  
wprawę % tego, że m usi dojść do s ta rc ia  
zbrojnego m iędzy m ocarstw am i o-si a  boi- 
szewiaraem. P o lity k a , u p raw iana  przez R o
s ję  sow iecką w toku  konflik tu  eurofpejskie- 
go. dosta rczy ła  licznych niodwuzrmeznych 
dowodów praw dziw ych zam ierzeń rządu  
sowieckiego. W k ilk a  tygodni po zaw ar
ciu p a k tu  z Niem cam i Związek Sowietów 
rozpoczął sw ój pochód ku  zachodowi. Oku- 
{Kjwał on k ra je  bałtyckie , następn ie  zaa
takow ał F in land ję . a w końcu spowodował 
oddzielenie B esa rab ji od R um unji. Wszyst- 
kle ta akcja m iały na widoku Jedoń cal, 
mlanowicia stworzenia dla Rosji sowiec
kiej takich stanowisk, z których mogłaby 
ona podjąć swojo interwancja na Bałka

nach. Kampanję przeciwko boiezawizmowi 
wspierają W łochy, w ysyłając swój korpus 
ekspedycyjny. ,

Przechodząc do części szczegółowej, wio
ski m in is te r spra w _ zagran icznych  zanali
zował następn ie  ściślejszą aferę  interesów  
w łoskiej po lityk i zagranicznej, tj. stosunek  
W łoch do krajów bałkańskich. M inister 
w spom niał równiew o stosunkach wiosko- 
francuskich, przyczem  porów nał ich c a ło 
k sz ta łt ze stominksmii Francusko-niem iec
ki cmi.

P o  podkreślen iu  dobrych stoaunków  
■Włoch wobec T u rc ji i S zw ajca rii oraz po
święceniu gorących słów serdecznej so li
darności H iszp an ii wobec m ocarstw  oei, 
h r. C iano n ak reślił ogólny obraz po lityk i 
Włoch w ram ach  system u ich sojuszów . 
W ywody ministra w tej dziedzinie były na
cechowane stwierdzeniem głębokiego wza
jemnego zrozumienia oraz absolutnej soli
darności w skali światowej, łączącej dzi
siaj Niemcy, Japonję i W łochy wzajemnie 
między sobą.

„Nasze rząd y  i nasze narody  zdaja  sobie 
zupełnie ju ż  spraw ę, że w ojna, toczona 
przez nie na różnych terenach bojow ych, 
je s t w ojną jedno litą . Ich  w spółpraca jest 
więc nieitylko oznaka najżm udniejszego 
zaufan ia , a le  także niezłom nej decyzji m o
carstw  p ak tu  trzech, ęiiełiniona. p rzy  po
mocy w szelkich środków  w zajem nie h a r 
m onizuj ącyoh zobow i ązań .“

M in ister podkreślił zkolei w spaniałe  fo r
m y tej w spółpracy  i przypom niał, że cho
dzi tu  n iety lko  o b ra te rs tw o  broni, ale  że 
także niem ieckich, w łoskich i japońskich  
tow arzyszy  broni łączą w spólue poglądy 
na w ojnę oraz w spólny cel.

W ojska wszystkich trzech rodzajów bro
ni operują według jednolitego planu w Ro
sji sowieckiej, w Afryce, na morzu Sród- 
ziemnem, podobnie jak na Atlantyku i o- 
ceonie Spokojnym, krocząc od zwycięstwa 
do zwycięstwa.

Flr. C iano w zakończeniu podkreślił, że 
w alka będzie jeszcze zacięta i d ługo trw ała , 
poniew aż nieprzyjaciel w alczy o sw oje ży 
cie. „Zaciętości w roga jednak  — ośw iadczył 
m in is te r  — przeciwwtawinmy jeszcze b a r
dziej 7>aciętą i n iew zruszoną wolę do w alki. 
W ola ta  stanow i zadatek zwycięstwa, jakie

naró d  włoski oraz jego sprzym ierzeńcy 
w yw alcza bez względu na zw iązane z tern 
ofiary , idąc za rozkazam i Mu swoi io iego i w 
im ieniu  sw ego króla".

Wizyto dra Franka w Spalę.
Kroków, 1 czerwca. Naczelny dow ódca 

w Generalnem Gubernatorstwie, general 
kawaler]! v. Glenonth przyjął w swej sie
dzib ie w Spal* Generalnego Gubernatora 
Dra Franka.

Niezwykły krok protestacyjny 
dyplomaty peruwjańskiego.

Berlin, 1 czerwca. Do Berlina nadeszła z 
Portugalji sensacyjna wiadomość. Otóż 
dotychczasowy przedstawiciel dyplom aty
czny południow oam erykańskiej republiki 
Peru w Berlinie dr Miguel Cerro Cebian, 
który w ramach odbywającej się obecnie 
wym iany dyplomatów pomiędzy państwa
mi osi a Ameryką przybył do Lizbony, po
stanowił przerwać swą podróż w stolicy  
portugalskiej I nie wrócić już do swego 
kraju.

O powodach tego niezwykłego w stosun
kach dyplomatycznych postanowienia w y
powiedział się on wobec przedstawicieli 
prasy w następujący sposób:

„W żaden sposób n ie  m ogę się zgodzić z 
postanow ieniem  m ojego rządu, k tó ry  w 
dn iu  24 styczn ia  1942 r. zerw ał sto sunk i 
dyplom atyczne z N iem cam i. W edług  m e
go głębokiego przekonan ia  uczynił to rząd  
peruw iańsk i n a  sku tek  nieprzeb i orającej 
w środkach  p resji rządu S tanów  Zjedno- 
■-/.onyoh. K ro k  mego rządu  niczem  n ie  m o
że być uzasadniony , albowiem  rząd S ta 
nów Zjednoczonych we wsz^stkó-h sp ra 
wach wowTiętrzno-politycznyeh mego k ra 
ju  k ierow ał się zawsze pow odam i niozgod- 
nem i 7. in te resam i m ego k ra ju .

N a zawsze pozostan ie  w m ej pam ięci nie
s ły ch an y  w ypadek, k tó ry  w ydar/.ył cię w 
październ iku  1941 r. W ó w t a s s  kup iliśm y  
niec-będne d la  nas sam oloty . K iedy już 
znajdow ały  się w drodze z K anndy  do P e 
ru. p rezyden t R oosevelt nag le  kazał zareik- 
w-irować je. ażeby je  potem  dostarczyć So
wietom . O pin ja  publiczna m ojej ojczyzny 
jednom yślni*  wówczas zapro testow ał a

Burmańska sieć kolejowa znowu 
uruchomiona.

przeciwko tak  niesłychanem u aktow i 
gw ałtu .

P rzew aża jąca  część m ieszkańców  repu 
b lik i P e ru  do d n ia  dzisiejszego je s t n a s ta 
wiona. an tykom unistycznie . P a r t ja  kom u
n istyczna  niem a u nas ra c j i  by tu  i z tego 
powodu każdy kom un ista  trak to w an y  .jest 
jako  przestępca. D latego też całkiem  nie- 
zrozum iały d la ran ie  je s t  fak t. że obecny 
rząd p reuw jańsk i, w sp iera jąc  politykę 
Roo®evelta, jak n a jśc iś le j zw iązuje się  z 
bolszewizmem.

L ansow ana przez prezyden ta  S tanów  
Zjednoczonych „legenda o dobrem  sąsiedz
twie", m ająeem  n iby  nacechow ać stosunki 
w zajem ne k ra jó w  południow o-am erykań- 
skich. je s t niezeni innem. ja k  pustym  f r«; 
zesem  i  fikcją. Je d y n ą  w łaściw a d la  m ojej 
ojczyzny i iumyoh państw  południow o
am erykańsk ich  lin ją  wobec obecnego kon
flik tu  św iatow ego — to  bezkom prom isow a 
po lity k ą  ścisłej neu tralności, takiej, jak ie j 
zresztą się  trzy m a ją  liczne inne narody 
św iata.

W  przeciągu  6 l a t  żyłem w Niemczech. 
Podziw iam  naró d  niem iecki i zb ra tan e  z 
nim  n arody  E uropy , k tó re  dziś p o n o s z ą  
ciężkie ofiary , celem obrony cyw ilizacji 
europejsk ie j pr7,od bolszewizmem. P rzeko
n an y  jestem , że nowa E urona  w yjdze zwy
cięsko z tych  zm agań. P rz k o n a iy  jestem , 
że tom swern ośw iadczeniem  spełń,iarn swój 
obowiązek, jak o  p a tr jo ta  peruw jańsk i. 
W ierzę, że w ielu z moich rodaków  jesf go
tow ych stan ąć  w obronie^ tak pow ażnie 
obecnie zagrożonej niezaw isłości republik i 
peruw iańsk ie j.

Wojna w dżungli burmańskiej
Tokio, 1 czerw ca. Na froncie burmańskim  

wojska japońskie przeprowadziły kampa
nję, likwidującą oddziały czungkińskl* 

’ w dżunglach prowincji Yuennan. Podobną 
akcję przeprowadziły również inne oddzia
ły japońskie w północnej Burmle.

Zniszczenie baz caungki ń sk ich w p row in 
c ji C zekiang oraz zajęcie przez Jap o ń czy 
ków w ażnych tam tejszych  m iejscow ości za
żegnało niebezpieczeństw o, zag rażające  J a 
p o n ii w postaci a taków  lotniczych z lo t
nisk ch ińsk ich . N ato m iast w targn ięc ie  Ja-

Tokio, 1 czerwca. W związku z ponow- 
nem uruchomieniem linji kolejowej Ran- 
gun-Mandalay, stwierdza korespondent
„Tokio Asahi Szimbun", iż temsamem do ___  ___
normalnego użytku publicznego oddano I pońcayków do prow incji Y uennan  oznacza i

n a *    1___________.  _  ^  _  I .  X _  X . I . . I  ,1 . .  1 ...— , a  P t l t n w i T r i n  ( T l iznowu 80 proc. burmańskiej sieci kolejowej
T ak szybkie podjęcie  k o m u n ik ac ji um o

żliw ione zostało  przedewszystkiem i dzięki 
w ybitnej ak c ji jap ońsk ich  oddziałów bu- 
rlotrlanych, k tó re  dziennie n ap raw ia ły  od 
20 do 40 km . to ru  kolejow ego. P o n ad to  n a 
praw iono. w zględnie zupełnie zbudow ano 
na nowo. około 40 m o s tó w . W agony  kole
jowe, p raw ic  że zupełnie n ienaruszone, 
wjauRy w xece J  aponozykow,

dalsze zagrożenie C zuugkiugu.
W  c iąg u  14 dn i te j ofensyw y japo ń sk ie j 

zaję to  g łów ną kw aterę  g ru p y  a rm ji czung- 
kiiisk iej, jnlfc rów nież m iejscow ości Lancz.i 
i K inw ai. Mimto ściągnięcia licznych od
działów  czungkińsk ich , celem obrony  w a
żnych ośrodków  s tra t  egioznyeh, w ojska 
japońsk ie  zajęły szereg dalszych m iejsco
wości.

M a mtiym wlci-wku frorvtu chińskiego, *

m ianow icie w p row incji H opeh, zniszczono 
w ojska ch ińsko-kom unistyczne pod _ do
wództwem  gen era ła  Cueaentsao. W  rejon ie  
gran icznym  pom iędzy prow incjam i Stzansi 
H onan  i Ho-pch w ojska  japońsk ie  rozbiły  
siły  czungkińskie, liczące około 10.000 żoł
nierzy.

Znaczenie ancii łodzi poduiodnucn 
dla uiaiH na Wschodzie.

Genewa, 1 czerwca. „Niemieckie łodzie 
podwodne walczą na froncie charkowskim" 
— pisze sprawozdawca wojskowy „Ewe- 
ning Standard" — dodając, iż zdani* to na

filerwszy rzut oka wydaje się paradoksem, 
ecz w rzeczywistości nim nie jest".
Niem cy zapoczątkow ały a takam i swych 

łodzi podw odnych jed n ą  z najw ażniejszych 
operaeyj, w ym ierzoną przeciw ko linjii do
wozowej, prow adzącej ze S tanów  Zjedno

czonych i W ielkiej B ry ta n ji do M urm ań
ska. frigautyczne zm agania na froncie 
w schodnim  row »trzygają się n iety lko  na 
tym  froncie .lecz ponadto  na wodach rzeki 
św. W aw rzyńca, w zatoce M eksykańskiej, 
na A tlan tyku  i na wodach a rk  tycznych. Do- 
w óder riieraiecki<-h łodzi podw odnych n ie
u stann ie  to rp ed u ją  transpo rtow ce b ry ty j
skie lub też am erykańsk ie  tuż n  sam ych 
brzeży am erykańsk ich , zanim  okrętom  
tym  w ogóle u d a je  się wypłynąć, na pełne 
morze.

Niebezpieezeńijtwo. grożące 7* s tro n y  ło 
dzi, podw odnych, obecnie jeist większe, an i
żeli kiedykolw iek, przyczem  daleko idące 
skutki tego stanu  faktycznego odb ija ją  się 
n ietylko na tonażu okrętow ym  aliantów , 
lecz pośrednio  rów nież na w alkach toczą
cych aię na froncie wschodnim .

W ychodząc 7, tego założenia, operaojp ło 
dzi podwodnych, dokonyw ano wzdłuż g łów 
nych lin ij m orskich, używ anych przez s ta t
ki angielskie i am erykańskie , w yw ierają 
rów nież n iesłychany  wpływ na  w alki pod 
Charkow em . Prócz, tego pod naciekiem 
dokonyw anych operaeyj łodzi podwodnych 
m usiano również 7,mienić plany, przew idu
jące dyslokacje  flo ty  S tanów  Zjednoczo
nych. Dowództwo m ary n a rk i S tanów  Zjed
noczonych coraz, w ięcej sta tków  aprow iza- 
cyjnyoh k ie ru je  na przybr70Żne wody A- 
m eryki, w wyniku czego coraz m niej arne- 
rykańsk ikeh  sta tk ó w  w ojennych użytych 
być może do ochrony konw ojów  i  to w 
chw ili, w k tó re j — ja k  podkreśla w d a l
szym ciągu  korespondent — 7.naczue je d 
nostk i flo ty  am ery k ań sk ie j na P acy fiku  
7,w iązane zostały  na m orzu K oralow om  
przez Japończyków . F a k t ten posiada da
leko idące znaczenie dla Niemców.

Włoski komunikat wojonny.
Riym, i  czerwca. W iotki komunikat wo

jenny t  niedzieli 31 maja brzmi następu
jąco:

Główna k w ate ra  w łoskich sil zbrojnych 
kom unikuję:

W Marmaryc* toe/.ą się dalej walki, 
w k tó ry ch  przebiegu zadano nieprzy jacie
lowi nowo ciężkie s tra ty . W śród jeńców, 
k tó ry ch  liczba w ynosi ponad 2.000, z u a jd u 
je  się  ad m ira ł e sk ad ry  s ir  Cowrau i pcw ien 
kom endan t brygady . Pozatem  auiazczono, 
wraględuie zdobyto 345 czołgów. 2t pancer
nych wozów wywiadow czych, 53 dział i po
nad  200 wozów ciężarow ych. Lotuictw o pou- 
ję ło  ponow nie a tak i na  nieprzyjacielski®  
kolum ny i tra fiło , oraz podpaliło  wielką 
liczbę pojazdów . T obruk by ł potężnie 
bom bardow any przez silne form acje  lot
nicze. W  w alkach z w łoskiem  i i niemieckie- 
mi m yśliw cam i ang ie lsk ie  lotnictw o s tra 
ciło 16 samolotów-. Dalsize dwa zo sta ły  zm u
szone do lądow ania pod B enghasi, względ
nie A pollonią. Załogi zostały  wzięte do nie
woli. Trzy z naszych sam olotów  nie po
w róciły.

Sam olo ty  bom bowe zaatakow ały  w lotach 
7. w ielkiej i n iskiej wysokości lo tniska na 
Malcie, a  bowauąstzyące m yśliw ce zniszczy
ły jeden  ..Spitfire". Jed en  7. naszych sa
m olotów  nie pow rócił do swej bazy. Inn® 
w róciły  7, zabitym i rannym i n u  pokładach 

N a wwch fal niej części m orza Śródziem ne
go w ypatrzony  i sto rpedow any został prze® 
nasze sam olo ty  ok rę t pojem ności 3.000 too- 

Je d n a  z naer.ych łodzi j>odwodnych ru° 
j>owróciła do swej bazy. Cziou.kowie rodzi11 
załogi zosta li o tom zaw iadom ieni.

P ew na ogran iczona ilość bo-nib k r u s z ą *  
cych i zajia la jących . k tó re  ub ieg łej nocy zo
s ta ły  zarzucone na  Meseynę i na obszar ni i e- 
dzy Coanieo a Y itto ria , nie pociągnęfy z» 
sobą żailuych ofiar.

Załoga w sile  pięciu ludzi pew nego nie
p rzy jacielsk iego  sam olotu , k tó ry  został l-r"  
strzelony  przez a r ty le r ję  przeciw lotniczą 
potlczas traprzedniego nalo tu . w>stała 
tą  do niew oli na w yspie F ilicu d i (w yspf 
E olskie).

Rzym, l czerwca. W łoski komunikat * 0 '  
Jenny z poniedziałku brzmi następująco:

Główna kw atera  w łoskich sił zbrojny*-'0 
kom unikuje:

N iejirzy jacielsk ie k o n tra ta k i w M a r m a r V '  
CS, k tó re  m iały  na celu odciążenie otocz11’ 
nych odd7,iałów, zosta ły  zniweczone p r^ . 
7,decydowaną in terw encję. W  przebiegu ty ’ ’ 
walk żelazna dyw izja  pancerna A rieto i*  
dala  nieyirzyjacielowi ciężkie s tra ty . 7/j‘ 
byto dalszych 67 czołgów. Ożywiona d /J  
łalność w łoskiego i niem ieckiego lotnict®'' 
W całym  szeregu ztcycięskich walk ćj, 
w ietrznych zestrzelone zostały  przez lot i1  ̂
ków m yśliw skich osi 35 sam oloty , a cz’ 
ry  przez a r ty le r ję  p rzeciw lo tn iczą w i^ , 
s/.ych jednoetek ziem nych. TemsaH'* 
n ieprzy jaciel od 26 do 31 m aja  s t r a c i ł .^ , ;  
L ib ją  86 sam olotów , podczas gdy na  z '1’1 
zniszczonych zostało tuzin samolotów- 

Rodc-zas a taków  bom bowych ua bazy 
ceba I La Venezia, objek ty  o trzym ały  K-,. 
kakrot.nie tra fien ia . AT w alkach  powi^^.-p 
nych z nawzemi m yśliw cam i sp ad ły  .•* ''
f ire ‘y “.

t 'b ie g le j nocy lo tn ictw o b ry ty jsk i*  Prze
prow adziło  falow em i akcjam i i przy 
ci u znacznych sit now y a tak  na 
Messynę. Ludność cyw ilna  poniosła L-v- 
w 1 zabitym  i 13 rannych . P ow sta ła  
da tn ie jsza  szkoda w k ilku  b u d y n k a c h .  
że toi W 87,pitalu ..P rigc ipe  di Pi*,r,0pn 
gdr.ie zran ionych  zostało 4(1 p a c j e n t ó w .  
sam olo ty  hojow e o trzym ały  tra fien ia  f J p -  
a rty le r je  przeciw lotniczą i suadlv  f m pi- 
rze. jeden miedzy Villa san GiovarnO, 
v iers del B B i  
C e t o n n .
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Wielka bitwa pod Charkowem 
zołtata zakończona.

L iczb a  Jeńców  w z r o s ła  d o  2 40 .000 . — Z d ob yto , w z g lę d n ie  
z n isz c z o n o  1.249 c z o łg ó w , 2 .026  d z ia ł  i 538 sa m o lo tó w .

Z głównej kwatery Wodza, 30 m aja . Na
czelna komenda niemieckich sił zbrojnych 
komunikuje:

Jak już podano do wiadomości w komu
nikacie specjalnym, wielka bitwa pod 
Charkowem została zakończona. Na odcin
ku frontu generalnego marszałka polnego 
von Bocka armje generała-pułkownika von 
Kleista i generała wojsk pancernych Pau
lusa zam ieniły obron, przed najciąższemi 
nieprzyjacielskiem i atakami na dumne 
zwycięstwa niszczycielskie. Rumuński kor
pus armji pod dowództwem generała Cor- 
nelio Gragaliny, jak również jedna forma
cja włoska, jedna węgierska i jedna sło
wacka, ramię przy ramieniu z .wojskami 
niemieckimi walczyły i utw ieidżiły nowa 
chw ał, na swych sztandarach.

Formacje powietrzne generała-pułkowni
ka Lohra i generała lotnictwa Flugbeila 
wspierały w bezwzględnych akcjach walki 
wojska lądowego w obronie jak i w ataku  
i usunęły nieprzyjacielskie lotnictwo z pola.

Sowieckie armje 6, 9 i 57 z 20 dywizjami 
strzeleckiemi, 7 dywizjami kawalerji i 14 
brygadami pancernemi sa zniszczone.

Liczba jeńców wzrosła na 240.000. Krwa
we straty nieprzyjaciela sa nadzwyczaj 
wielkie. Liczba zdobytego, względnie zni- 
szczoneuo w walce materjalu wojennego  
dobiega do 1.243 czołgów, 2.020 dział, 538 
samolotów i niezliczonych ilości innej bro
ni i sprzętu.

Na środkowym odcinku frontu niszcze
nie otoczonych nieprzyjacielskich grup sił 
jest w toku.

Na froncie okrążającym pod Leningra
dem lotnictwa przeprowadziło ciężkie ata
ki na ruch zaopatrzeniowy Sowietów po
przez jezioro Ladoga.

Podczas nocnych ataków niemieckich sa
molotów bojowych na zakłady zbrojeniowe 
w mieście Gorkij zaobserwowano trafienia  
bombami z następujtjcemi pożarami w u- 
rządzeniach fabrycznych.

Na wodach wysokiej północy marynarka 
wojenna i lotnictwo mimo złej pogody, kon
tynuowały swoje ataki na przeznaczony dla 
Zwięzku Sowietów konwój. Jedna z łodzi 
podwodnych zatopiła jeden okręt pojemno
ści E.OOG ton i uszkodziła dwa dalsze przez 
trafienia torpedami. Sam oloty bojowe pod
paliły dwa wielkie frachtowce.

W Afryce północnej bitwa trwa.
W Anglji wschodniej lotnictwo bombar

dowało w nocy na 30 maja port przeładun
kowy Grimsby u ujścia rzeki Humber, jak 
również obszar portowy w Great Yarmouth.

Brytyjskie bombowce przeprowadziły o- 
etatniei nocy ponownie atak na wielki Pa
ryż, który pociągnął za soba ofiary w lud
ności cywilnej, przedewszystkiem na przed
mieściach. Sześć z atakujących samolotów  
zostało zestrzelonych. Nad zatoką Niemiec
ką zestrzelone zo*>łałv dwa dalsze bombow
ce brytyjskie. Łodzie patrolowe i statki 
konwojowe dowódcy zabezpieczenia morza 
Północnego zestrzeliły w ciągu 24 godzin 
10 brytyjskich bombowców, z czego osiem 
orzy skutecznej obronie przed nieprzyia- 
cielskiemi atakami powietrznemi na powie
rzone im konwoje.

Eskadra m yśliwska im. Ud eta odniosła w 
dniu 29 maja swoje 2.000-czne zwycięstwo  
powietrzne.

Atak na kon w ó j na Dalekiej Północy.
Berlin, 1 czerwca. Niemieckie, samoloty 

nurkowe, jak się dowiaduje Niemieckie Biu
ro Informacyjne z miarodajnych kół woj
skowych, dokonały ponownego ataku na 
konwój brytyjski w chwili, kiedy okręty 
wpływały do zatoki Kola.

Podczas kiedy niem ieckie sam olo ty  n u r
kowe ttypu  ,.Ju 87“ a takow ały  cześć konw o
ju . k tó ry  ju ż  poprzednio uciei’pial, m yśliw -

Slan  w o jenny  między M eksykiem 
a m ocars tw am i p ak tu  T rzech .

Berlin, 1 czerwca. Prasa niemiecka za
mieściła wiadomość, że parlament meksy
kański powziął uchwałę, deklarującą ist
nienie stanu wojennego pomiędzy Meksy. 
k»em a mocarstwami paktu Trzech.
. J a k  w iadom o, już  od m iesiąca g ru d n ia  
'■'11 r. stosunki dyplom atyczno pom iędzy 
M eksykiem  z jednej stromy a  Niem cam i, 
■ 'sponją i W iocham i z d rug ie j s tro n y  zo- 
•dały zerw ane.

Z form y k om un ika tu  niem ieckiego, ja k  
'■ownież, z fak tu , iż został on podany bez 
Wszelkiego kom entarza, m ożna w nioskować, 
^ .m ia ro d a jn e  ko ła  b erliń sk ie  nie przyw ią- 
‘uJą do tego w ydarzenia żadnego sjrecjal- 

znaczenia. W szystko w skazuje raczej 
to, że B erlin  był odda w na przygotow a- 

^  na tak ie  ksz tałtow anie  stosunków  7. 
‘le,ksykiem , k tórego uw aża juko jedno 7, 
_*erogu tych  państw  am erykańskich , k tó re  
mo m ogą -ię oprzeć dokonanym  zapomocą 
Tfzelkich środków  presjom  prezvdenla 
«®osevelta.

t-e niem ieckie w ciągnęły bolszewickie sa 
m oloty m yśliw skie, stanow iące osłonę przed 
ponownemi a tak am i bombowemi i lecące 
pom iędzy konw ojem  i wybrzeżem, w szereg 
gw ałtow nych w alk pow ietrznych. W ciągu 
soboty stracono  w tych walkach fi sam olo
tów  sowieckich.

Mimo. iż ochrona konw oju b ry ty jsk ieg o  
została  wzm ocniona przez sowieckie ok rę ty

l wojeune, k tó re  w ypłynęły  na jego  spotka
nie 7. M urm ańska, niem ieckie sam oloty  n u r
kowe zdołały ugodzić bom bam i dw a s ta tk i 
towarowe, o pojem ności po 10.000 ton. D al
szy okrą t handlow y został tra fio n y  bom ba
mi ciężkiego kalibru  i w krótce potem  prze
chylił sie na bok. Pew ien o k rę t handlow y 
pojem n. 7000 ton, został ugodzony celną 
bom bą w rufe.

CZERWIEC

Działalność bojowa w Afryce północnej 
w ciągu ostatniego tygodnia.

Berlin, 1 czerwca. Według doniesienia 
naczelnej komendy niemieckich s ił zbroj
nych, zaznaczył s i ,  w ciągu ub. tygodnia  
nowy etap działalności bojowej w Afryce 
północnej. Po okresie burz pustynnych, 
działających hamująco zarówno na akcję 
lotnictwa, jak i walki ziemne, nastała obec 
nie względnie dobra pogoda. Temperaturo 
waha się od 27 do 28 stopni, przyczem od 
strony morza powiewa orzeźwiaiacy w ie
trzyk. Z początkiem tego tygodnia pano
wała w Cyrenajce ożywioną H»iałalność 
patroli wywiadowczych Brytyjskie w ypa
dy wywiadowcze rozbiły się o czujność w y. 
suniętych oddziałów mocarstw osi. W szę
dzie odparto alianckie patrole bojowo w y
wiadowcze, zabierając przytem wielu jeń
ców do niewoli.

W  d n iu  ‘-'fi ma:ia n astąp ił a tak  oddziałów 
niem ieckich i w łoskich na  pozycjo b ry ty j
sk ie  w Marma.ryoe, w w yniku  ezegó zaw ią
zała  «ię k ilkudniow a w alka pancerna nn 
odcinku Bi.r H ackeim , el Ga&al i Ml Aden, 
bój trw a  do te j pory. L otnictw o m ocarstw  
osi w sp iera  operacja  w ojsk lądow ych, 
wzmocnionym udziałem w w ałkach  ziem 
nych oraz bom bardow aniom  połączeń poza- 
fron tow ych i nprowiizHeyinyeh alian tów . 
B ardzo siln io  zbom bardow ano ob jek ty  
w ojskow e T obruku, ja k  rów nież okolicz
nych lo tn isk , a  ponadto  kolej pustynną, 
objcikty kolejow e w F o r t  Capuzzo, lo tn isko  
p u sty n n e  Gam h u t i Hzereg innveh haz_ b ry 
ty jsk ich . D alej celem ataków  V«1. iletw a

m ocarstw  osi by ły  w ojska alianckie , czoł
gi. g rupow ania  pojazdów  m eehaoicm ych, 
ja k  rów nież obozy b a rak o w e  i nam iotowe. 
Podczas niespodziewanego n a lo tu  w łoskie
go na pew ne brytyjski©  lo tn isko  imsty. in o 
podpalono, w zględnie uszkodzono 26 goto
wych do s ta r tu  sam olotów  bry tv isk ieh .

Uzys,kanonii sukcesam i lo tn ictw o  nic- 
mieoko-W łoskic ponownie w ykazało w ielką 
przew agę. A nglicy  dziennie tra c ili  przc- 
cietniie 10 sam olotów , a w dniach 23 i 34 
m a ja  łączmic nawet. 33, gdv tym czasem  
w łasne s tr a ty  by ły  bardzo nikle.

Lotnictw o osi w ciągu ostatn iego  ty 
godnia a takow ało  rów nież z dobrym  sk u t
kiem, m im o silnej obrony, le tn isk a  nn w y
spie Malcie. Obecnie rów nież Londyn 
przyznaje, iż znaczenie te j w yspy jak o  
punktu w yjściow ego dla akcji ofensyw nej, 
w ym ierzonej przeciw ko trak to m  łączącym  
W łochy 7, A fryka  półuomia. wnacra we zm a
lało  v, powodu nieustauiiycti tv>,.vi je 
dnostek flo ty  w łoskiej o raz  niem ieckich 
łodzi podw odnych i  jednostek  ubezpiecza
jących. ap row izacja  w ojsk m ocarstw  osi 
w A fryce północnej p rz e ^ ro ^ d z a rp i była 
zupełnie praw idłow o.

W  c iągu  tego tvgodnia ą o ^ o lsk ie  łodzie 
podwodne, o raz  lo tn ictw o dokonało jed y 
nego bezskutecznego a  Laiku ” ”ó> nic-
m iecko-włoski. Celnym pociskiem  zatopio
ny został jeden pościgowiec b ry ty jsk i 
przez jeden ze s ta tk ó w  patrolow ych ".ie- 
m ieckiej m ary n ark i wojennej.

U ro czy sty  p o g rzeb  ofiar rzezi 
b o lszew ick ie j w  D orp arcie .

Dorpat. 1 czerwca. Noc na 8-go linca 1941 
pozostanie w dziejach miasta Dorpatu 
jedną z najokropniejszych nocy wszvs+uich
czasów. W nocy tei bolszewicy urządzili w  
więzieniu dorpankłem s+r»«*">*'n f*sż. któ
rej ofiarą padło 192 niewinnych ludzi, 
wśród nich zaś kobiety, dzieci szkolne i 
starcy, którzy zostali aresztowani i zawle 
czeni do więzienia przez agentów GPU. 
Zamordowani zostali p^ze* oprawców bot 
szewickich, wrzuceni do studni na dzie
dzińcu więziennym lub zakopani w dole.

Po uw olnieniu  m iasta  ludność pochow a
ła zam ordow anych, k tó rych  per* orna lj  i czę
ściowo n ie  można hylo już  usta lić , tym cza
sowo w  jednvm  m asow ym  grobie. Obecnie, 
po ukończeń ilu przygotow ań noznstałą re 
sztę o f ia r  krw aw ego panow ania sow ieckie
go pochow ano na  m iejscu honorow em  na 
cm entarzu .

Dzień ku czci bohaterów 
na Węgrzech.

Budapeszt, 1 czerwca. Na całych W ę
grzech obchodzona w niedzielę uroczyście 
dzień ku czci bohaterów.

W  B udapeszcie sizef sztabu generalnego 
boniwedów gruoral-pułkowniik Szom bathe- 
ly i złożył w ieniec pod pom nikiem  bohate
rów  w  zastępstw ie regenta państw a  w r a 
m ach podniosłego liroezystego ak tu . w k tó 
rym  •wzięła udział delegacja niem ieckich 
sil zbrojnych oraz czołowe osobistości 
w ciskow e i polityczne.

Po akcie  złożenia wieńca g enera ł Szom- 
ba th e ly i p rzy ją ł defiladę oddziałów hon- 
wedów, daw nych żołnierzy frontow ych, 
studentów  i  młodizioży lew an tyńsk iej. 
W ieńce złożono rów nież pod pom nikiem  
m ary n ark i w ojennej.

_ Min. Tanner o celach Finlandji
Helsinki, 1 czerwca.. W ojenne cele Fin

landji określił w  swej wielkiej mowie poli
tycznej fiński m inister Tanner, zajmując 
się szczególnie sytuacją fińsko sowiecką.

Fimlaudjia, postępując, konsekw entnie, 
przeciw staw iła się napadow i sowieckiem u, 
odm aw iając żądaniu  bolszewików oddania 
wy«p fińskich  i obsadzenia ważnych połaci 
k raju , l uja sowiecka ruszyła na Fiulan- 

d ją, Aby dojść do O ceanu A tlantyckiego.

Finow ie wobec tego chw ycili za broń. Dzi
s ia j w*zy»cy robo tn icy  fińscy  jednakow o 
zap a tru j a się na cel w alki obronnej, w ie
rząc niezłom nie w zwycięstwo, no którem  
nastąp i d ługo trw ały  pokój, k tó ry  będzie 
m ożliwy jedyn ie  po zażegnaniu niebezpie
czeństwa. grożącego ze s tro n y  w schodnie
go sąsiada .

Nowe życie dla rybaków 
na jeziorze Pejpus.

Tullon, 1 czerwca. Chociaż jezioro Peti- 
pus je s t jednem  z jezio r najbogatszych w 
ry b y  na święcie, w ielkie w sie ryback ie  na 
jego wybrzeżach c ie rp ia ły  n iedostatek . P o 
dział m ianow icie g ran iczny  pozostaw ił ob
szary . obfitu jące  w ryby. no stron ie  bo l
szewickiej. często zaś n ap ad y  5 uprow adze
nia, dokonyw ane przez bolszew ickie oddzia
ły  graniczne, doprow adziły  do tego, że ry 
bacy p raw ie nie odważali się wypływ ać na 
jezioro.

Obecnie, k iedy  przeszkody te  upadły . za
czyna się dla rybaków  na jeziorze Pejrpu# 
nowe życie. Chwilowo w praw dzie odb ija ją  
się na uient sku tk i terorystyezupgo pano
w ania bolszewickiego i w ypadków  w ojen
nych, przyszłość jednak  obiecuje całem u 
zapleczu w g ran icach  G eneralnego K om i
sa r ia tu  bogate  połowy.

W kilku wierszach.
Ostatnio Filluvr wygłosił przemówienie do 10 ty 

sięcy młodych oficerów i  aspirantów  ofioerakieh ar- 
m.ii wiemiedkicri. oczekujących niebawem swe.) momi- 
nacji.

*
W rocznice śmierci admirała, Togo. '/.wyciesiiicgo 

dowódcy floty japońskiej z czasów wojny rosyjsko- 
japońskiej, odbyty sic w Tokio uróczystosei, w któ
rych wzięty ndziat liczne wysokie osoblstośei.

W ramach międzynarodowej wystawy aniybolsze- 
wickicj w Paryża, wyświetlono, w obecności gene
ra In ych konsulów rumuńskiego i fińskiego w Pary
żu ot»z  przedstawicieli władz francuskich, dw a f i l
my rum uńskie pt.: „B um unja w walce K bolszowi- 
zmem", oraz film obrazujący zajecie Odesay. Mię
dzynarodową wystawę antybotszewieką zwiedziło do 
dnia 29 maja 300.000 osób.

*
W Londynie podano urzędowo do wiadomości, iż 

general m ajor F. W. Maeon Mac Fariane wyznaczę- i 
ny został gubernatorem  i naczelnym dowódca w Gi
braltarze. .Test. on tem samem następca Viscount j
Porta, mianowanego ostatnio gubernatorem  i naczel
nym dowódcą na Malcie.

Dziś: Sadoka 
J u tro  E razm a bp. m.

Dziś obowiązuje zaciem
nienie od g. 22.05 do 349

K ursy h od ow li jed w abn ików .
(Zet) Miechów, 2 czerwca. W  Miecho-wię, 

K az i mi orzy W ielkiej i W olbrom iu odbyły 
«dę dw udniow e k u rsy  hodow li .jedwabni- 
ków, Speęj*liś<'i in s tru k io rzy -m ln i c y  w 
obszernych re fe ra tach  omówili hodowlę 
drzew  m orw ow ych i korzyści, ja k ie  z togo 
można osiągnąć.

W ładze pow iatow e fo ln io a e  due ta r c z  a j  ą 
sadzonek drzew m orw ow ych i a k c ja  w  tym 

i k ierunku  zasta ła  ju ż  rozpoczęta.

(Zet) PRZENIESIENIA W  DUCHÓW IfiN- 
, STWIE. Decyzją J. E. k». biskupa kieleckiego, 
i zostali przeniesieni: Vs Ju jan  Moskwa, wikariusz 

parafji Oleszno na  stanowisko wikarjusza pa
rafji Kozłów Miechowski, oraz ks. Henryk Zagro- 
ba, w ikarjusz parafji Kozłów Miechowski na sta, 

j nowisko w ikarjusza par. Chmielnik w  mlechow- 
j stkim.

(Zet) NOWA SESJA WYJAZDOWA DO Rtl- 
• SKA-ZDROJE. Naznaczona pierwotnie sesja «-r- 

jazdowa sądu o>kręgowego kieleckiego do Ruska- 
Zdroju dla rozpatrzenia spraw  karnych w dniach 
od 12 do 15 czerwca rb. włącznie, została odro
czona na 7. 8. 9, 10 1 II lipca rb.

'?>!' ENIEWINMONA. Sąd arodzki w 1- iel- 
cach skazał mieszkankę Kielc (Śląska 211 Stani
sławę Madctko na pół roku więzienia za wyłu
dzenie od Fulika Moszcnberga z Kielc 210 zf. 
we wrześniu 1910 r. Inkrym 'now ane nrzeslępstw o 
polegało na tem, ie  Madetkowa obiecała r.a te 
pieni4dze dostarczyć Moszenbórgowi worek m ą
ki na r.hleib, czego nie uczyniła, mimo dość dłu
gich upom inań poszkodowanych, oświadczając 
wkońcu, i e  pieniądze zwróci... ale dopiero po 
wojnie. W ydział odwoławczy sądu o k ręg o w eg o  w 
Kielcach, rozpatru jąc sprawę z apelacji Madet- 
kow ej w- dniu 27 m aja rb. ogłosił wyrok tinieerin- 
nia jący oskarżoną w zupełności.

(Zet) ZA UDERZENIE TŁUCZKIEM SZWA
GRA _  PÓŁ ROKU WIEZIENIA. Kłótnia uynt- 
kła o głupstwo, bo o królika. Energiczna i wojo
wnicza gospodyni, Zofja Uramowska z .taro-io- 
wic, gminy Nagłowice tpowini Jędrzejów l, złapa
ła tlue.zek od kartofli i uderzyła nim w głowę 
swego szwagra. Stanisława Uramowskiego. k tó
ry  zemdlał i upadł na ziemię. Okazało się, że 
doznał on pęknięcia z załamaniem k o ś c i  s k r o 
niowej i potylicznej, naruszając czynności gło
wy na czas dłuższy od 20 dni.

Mimo tłumaczenia *ię, że uczyniła to ze zde
nerwowania, sąd okręgowy kielecki na sesji wy
jazdowej w Jędrzejowie skazał Urnmoweki na 
pół roku więzienia.

(Zet! Z ZEMSTY FAŁSZYWIE OSKARŻYŁA. 
Małżonkowi* Bogumił i M arjanna Wronkowscy w 
Jeżowie, gminy Mstyczów fpowiat Jędrzejówl za- 
trudniali służącą, M arjannę Urban, k tóra po pe
wnym czasie została przez nich zwolniona. Nie 
długo potem w- mieszkaniu B ronkow ski.b zo
stała przeprowadzona dokładnie rewizja przez 
organa policji. Okazało się. ie  Urban oskarży
ła najpierw  anonimowo, a następnie z własnym 
podpisem małżonków Bronkowskieh o posiadanie 
d ukryw anie rzeczy skradzionych z pociągu e- 
wnkuaeyjnego w pierwszych dniach działań wo
jennych w r. 1939. Resrizja nie dała żadnych r e 
zultatów, a dochodzenie wykazało całkow ią 
bezpodstawność i nieprawdziwość oskarżani: 
wobec czego Urban została pociągnięta do od
powiedzialności sądowej. Sprawa znalazła sie i-a 
stole sędziowskim sądu okręgowego kiele.-kieco 
na sesji wyjazdowej w Jędrzejowie, lecz została 
odroczona na inny termin.

(Zet) NIEZGODNE SĄSIADKI, Zaczęło się od 
tego, że Bronisława Baran ze wsi Chyrze, gminy 
Węgleszyn (powiat Jędrzejów! miała u jąć na 
kradzieży ogórków syna swej sąsiadki, lń-lctnie- 
go Stanisława Cichonia I skarciła go za to. Gdy 
później wypędziła swoją krowę na pole, przy
stąpiła do niej z p retensją m atka chłopca — 
M arjanna Gichoń i od słowa do słowa doszło do 
bitki. Jak iś czas była równowaga, dopiero gdy 
nn pomoc matce przybiegł Józef Cichoń, star</y 
jej syn, Baranowa uległa, doznając dotkliwych 
obrażeń. Sąd grodzki w Jędrzejow ie skazał Ci- 
choniową na 3 miesiące aresztu, a syna- Józefą, z 
powodu niopełnoletnośri. oddał pod dozór jego 
ojca. Sąd okręgowy w Kielcach (wydział odwo
ławczy) w yrok pierwszej instancji zmienił, 
zm niejszając karę  Cichonlowej do jednego m ie
siąca aresztu.

(Zet! CHŁOPCÓW BIĆ NIE WOLNO! Józ.da 
Rn dońska z Sobowlc, gminy Mirrzwin (powiat 
Jędrzejów) pobiła dotkliwie na polu kijem 12-let- 
niego Mieczysławą Raka za to, że krowa jego 
weszła na jej błonie. Aby wpoić sv rzupum ą ko
bietę przekonanie o nietykalności nawet dzie-i. 
sąd grodzki w- Jędrzejow ie zaaplikow-ał jej m ie
siąc odpoczynku w  areszcie, a wydział odwoław
czy- sądu okręgowego w Kielcach zdanie lo io -  
dzielił w zupełności, zatw ierdzając wyrok pierw 
szej instancji.

(Zctl NAGŁA ŚMIERĆ, PRZY PRACY’. W czasie 
w ykonywania robót m urarskich w zagrodzie Mie
czysława Knbziń.skicgn na przedmieściu Jasionki 
w Jędrzejowie, zm arł nagle m urarz Jan  Filipkie
wicz z Jędrzejow a (Kielecka 15). Lekarz pow ia
towy stw ierdził śmierć wskutek ostrej niedomogi 
serca.

(Zet) POZOSTAWILI DOM BEZ OPIEKI. W
czasie nieobecności domowników z ak rad li.się do 
m ieszkania Juljanny  Zimoch w- Sokołowie Doi 
nym, gminy Sobków (powiat Jędrzejów) złodzieje 
i skradli garnitur. 2 chustki, kilka koszul m ę
skich i damskich, oraz różną garderobę ogólnej 
wartości 300 zł. reny przedwojennej.
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W ielka kradzież w młynie.Zarządzenie przeciw wybuchowi 
epidemji.

(Zet) Miechów, 2 czerwca. Na terenie po
wiatu miechowskiego w obecnej chwili 
stan sanitarny jest zadawalający i ża
dnych chorób epidemicznych nie zanoto
wano. Niemniej jednak władze powiatowe 
sanitarno-porządkowe wydały szereg o- 
strych zarządzeń, mających na celu zapo
bieżenie wszelkim chorobom zakaźnym 
w zbliżającym się okresie letnim i spoży
wania owoców.

iW pierwszym rządzie wszystkie zarządy 
miejskie i gminne otrzym ały nakaz upo
rządkowania studzien, ocembrowania. iłd., 
oraz pobrania wody i przesłania do zbada
nia w Państw . Zakładzie H igieny w K ra
kowie, usunięcia wszelkich ścieków i nie
czystości, uporządkowania dołów kłoaca- 
nych itd. Zwrócono również uwagę ludno
ści. specjalnie przy spożywaniu owoców, 
mianowicie miespożywania ich w stanie 
niedojrzałym. względnie mycie owoców 
dojrzałych przed spożyciem, ntraymywa- 
nie ciała w czystości przez częste mycie i 
kąpiel ora® niestykamia się z ludnością za
wszoną, a zwłaszcza z żydami.

O m a ło  n ie zab ili c z ło w iek a  
n a  za b a w ie .

(Zefl Kielce, 2 czerwca. W piękny wie
czór majowy roku ubiegłego w mieszkaniu 
Bolesława Szezerbiuskiego w Błogoswowie, 
gm iny Wągleszyn (powiait Jędrzejów)_ od
bywała się wabawa, na k tórą przybyli ja 
ko goście zaproszeni .Jam i Andrzej Smer- 
kowcy z sąsiedniej wioski Popowie.

Po pewnym czasie między nimi, a chło
pakami z Blogoszowa wynikła kłótnia na  
tle tańca, k tó ra następnie przeistoczyła się 
w bójkę. Na Smerkowakich rzuciło się od- 
ra.zu 5, czy 6 osób, uzbrojonych w niebez
pieczne narzędzia. Andrzej Smęrkowski 
doznał lżejszych obrażeń, natom iast Ja.n 
doznał między innemi pęknięcia i wgłębie
n ia  prawej kości skroniowej i uszkodzenia 
staw u szczęki dolnej oraz wynikłej stąd 
trw ałej niemożności normalnego otw iera
nia ust i odżywiania się.

Na ławie oskarżonych sądu okręgowego 
kieleckie™ na sesji wyjazdowej w Jędrze
jowie za^kdło czterech sprawców z Blogo
szowa: -iWef Dzióbek, Roman Gomuła, Jó 
zef Choiński i Feliks W arzy liski. Sąd ska
zał po pół roku więzienia każdego.

2 napady rabunkowe w pokrzyw nicy.
(Zet) Jędrzejów, 2 czerwca. Dwóch ban

dytów weszło późno wieczorem do miesz
kania Ignacego Stasiaka w Pokrzywnicy, 
gm iny Wodzisłak (powiat Jędrzejów) i 
pod groźbą użycia broni zażądali wydania 
większej sumy pieniędzy.

Syn Stasiaka — W ładysław wydał na
pastnikom  około 300 zł. Niezadowoleni 
z tej sumy, sprawcy splądrowali mieszka
nie i zrabowali 8 ubrań  męskich, 20 me
trów tow aru na ubrania, 15 p ar obuwia 
i 50 par kalesonów ogólnej wartości około 
4.000 złotych ceny przedwojennej.

Ci sam i sprawcy dokonali napadu aa 
mieszkanie sasiada S tasiaka — Ja n a  So
koła, którem u zrabowali 1.000 złotych go
tówką, towair ma ubrania^ męskie i płaszcz 
letni — ogólnej wartości 2.000 złotych ce
ny przedwojennej.

(Zet.) Kielce, 2 czerwca. W listopadzie ro
ku ubiegłego zarząd młyna w Szczekoci
nach, należącego do dóbr Szczekociny, b. 
powiatu włoszczowskiego, stwierdził brak 
w magazynach młyna około 40 metrów 
pszenicy, podejrzewając, że kradzieży do- 
konywują systematycznie pracownicy mły
na.

W podejrzeniu tern utwierdził zarząd 
fak t skarżenia sią jednego z robotników, 
niejakiego Franciszka Holdyka przed 
młodszym młynarz,em W itasem, że starszy 
młynarz, W alenty Kornobis, skrzywdził go 
mimo. że on pomagał temu ostatniemu w 
zabieraniu mąki pszennej i pszenicy z m ły
na. w nocy. W innym wypadku W itas, za
mierzając pojechać do Częstochowy, zwró
cił się do K ornobisa o zastępstwo w p ra 
cy, przyczem zwierzył się, że posiada 
maiło pieniędzy n a  podróż. Komofołs o- 
świadczył wówczas, aby_ się nie martwił, 
gdyż „zrobi się wojtku i pieniądze będą“. 
Na zapytanie W itasa, w jak i sposób się 
to zrobi. Korno bis odpowiedział: „drzwia
mi tub oiknem“.

W itas zgodził się pozornie na propozy
cję Kornobisa, k tó ry  dał mu dwa wódki, 
kazał napełnić m ąką pszenną i spuścić w 
tioćy na linie z piętrowego budynku m ły
na na dół. Gdy przyszło do wykonania ,pro-

fZet) SADZIŁA, Ż E  TO KOT, A TO BYŁ ZŁO
D ZIEJ. A n n a  N iw iń sk a  ze w si P e n só w k a , g m in y  
S z c z e k o c in y  (p o w ia t J ę d rz e jó w !  w  e zas ie  sn u  u- 
s ły sz a ła  p o d e jr z a n e  sz m e ry  w  sw em  '.n ieszk an iti. 
S ą d z ą c  że b a ła ś  te n  c z y n i .jej k o ł , n ie  z w ra c a ła  
n a  to  z b y tn ie j  u w a g i. D trp ie m  g d y  r a z  i d ru g i 
s k r z y p n ę ły  d rz w i a m fy , za św ie c iła  z a p a łk ę  i w  
św ie tle  je j  s tw ie rd z iła  w  m ie sz k a n iu  o so b n ik a , 
w  k tó ry m  p o z n a ła  s łu ż ąceg o  je j  s ą s ia d a  P a w ła  
F re ja  —  J ó z e fa  N o w a k a . N o w ak  r a to w a ł  się  u - 
c ieczk ą . z a b ie r a ją c  ze  so b ą  d w a  w o ry  n a ła d o 
w a n e  r ó ż n ą  g a rd e ro b ą  i b ie l iz n ą  p o sz k o d o w a n e j. 
N iw iń sk a  o b lic z y ła  s t r a ty  na  o k o ło  10.000 z ł i 
z a m e ld o w a ła  o  w y p a d k u  p o lic ję . S p ra w a  p r z e 
c iw k o  N o w ak o w i b y ła  w y z n a c z o n a  do  ro z p o z n a 
n ia  p rz e z  są d  o k rę g o w y  k ie le c k i  n a  se s ji w y 
ja z d o w e j w  Ję d rz e jo w ie , lecz  z o s ta ła  o d ro c z o n a  
n a  in n y  te rm in  d la  w e z w a n ia  d a ls z y c h  św ia d k ó w .

(Zet) OKRADLI ADMINISTRATORA MAJĄT
KU 1 JEGO GOŚCIA. N ie z n a n i s p ra w c y  w ła m a li 
s ię  w' n o c y  do  m ie s z k a n ia  ■właściciela m a ją tk u  
z ie m sk ie g o  w  K o ń c z y c a c h , g m in y  M ic h a ło w ice  
(p o w ia t M iech ó w ), sk ą d  s k ra d li  a d m in is t r a to ro 
w i teg o ż  m a ją tk u ,  S ta n is ła w o w i Ł u b ie ń sk ie m u  
o ra z  k o n tro le ro w i o b ó r  d w o rsk ic h , B o les ław o w i 
N o w a k o w i z M ie ch o w a: d w a  p o r t fe le  z z a w a r 
to śc ią  2.220 zł., z e g a re k  k ie s z o n k o w y , p a p ie ro ś n i
c ę  n ik lo w ą , u b ra n ie  sp o r to w e  ja s n e , g a rd e ro b ę  
m ę sk ą  i in n e  p rz e d m io ty . K ra d z ie ż y  d o k o n a n o  w  
c zas ie  sn u  p o sz k o d o w a n y c h .

Z sali sgdow ej.
Tajemnicze zaginiecie worka 

z pszenicą.
(bali W e w»i W ójeza zachodziła  potrzeba, przew ie

z ien ia  8 w orków  pszenicy  z  m a ją tk u  W ójeza do m ły
n a  w  S łupi, wobec czego sp raw ę p rzew iez ien ia ' po- 
w ierzono Ja n o w i L itw ińsk iem u, w yznaczając mu 
podwoiły. P rzystąp iono  do ładow an ia  aboża n a  woz, 
a po pew nym  czasie w ypraw iono L itw ińsk iego  w d ro 
gę, przyezem  gospodiare o trzy m ał 8 w orków  pszenicy 
i  na  tyleż w orków  w ystaw iono m u kw it do m łyna. 
W oźnioa ru szy ł do S łupi.

jektu, W itas zawiadomił o wszystk.ie.in kie
rownika młyna Macln lackiego. Ten polecił 
zaufanej osobie obserwację pracowników 
młyna, lecz przez pewien czas nie udało 
się stwierdzić, kto wynosi mąkę z młyna. 
Podejrzenie padło jedynie na Kornobisa i 
pracownika młyna, J  ul ja  na Biela nowicza.

Dopiero w nocy na 7 lutego 1941 r. s to ją
cy na czatach zauważył pod oknem mie
szkania Ja n a  Sobczyka, osobnika, w któ
rym poznał jego samego, a obok niego wo
rek mąki pszennej spuszczony, jak się oka
zało, przez Bóieianowiiczia. _

Dalsze dochodzenie ustaliło, że od jestem 
do lutego 1941 r. z mieszkania Kornobisa 
wywożono często mąkę lub też znoszono 
do jego mieszkania w nocy i  że czynili to 
mlynarazykowie es namowy Kornobisa. 
Ilość w ten sponób skradzionej pszenicy i 
mąkii pszennej ustalono na 4-510 ikg. w ar
tości zł. 1-35.1.

Sąd okręgowy w Kielcach na sesji wy
jazdowej w Jędrzejowie wydał wyrok ska
zujący: ’Walentego Kornobmsa. na osiem
miesięcy więzienia. Franefflszika Holdyka na 
trzy miesiące aresztu i Jan a  Sobczyka na 
m iesiąc aresztu. Jurija/n Biela.nowiicz i Wła 
dywł-aw Skóra wyjechali _ w międzyczasie z 
k ra ju  i sprawa co do nich została z a w i e 
szona.

Zujeftheisfszy n a  m iejsce, oddał w  m ły n ts  T w orków
pszenicy, a  o a  pytami©, go się s ta ło  z ósm ym  w orkiem
0 w adze 80 kg:. L itw iń sk i n ie  Timia? odpowiedzieć, 
p lą ta ją o  w y jaśn ien ia  i przyczyny zguby. U p ie ra jące 
go sie na  koniec gospodarza, że pszenice m u sk ra 
dziono, oddano od dyspozycji w ładz sądow ych w 
S topnicy.

N a sp raw ie  sąd  p rzy ją ł, że ©skarżoray L itw iń sk i 
pow ierzoną m u pszenice p rzyw łaszczył sobie, gdyżm ie 
je s t praw dopodobnem . b y  tak i p rzedm io i aniespostrze- 
żenie m ógł z wozu spaść lu-b m ógł być skradziony  
praez kogoś innego n a  p rzestrzen i k ilk u  kilom etrów . 
Wobeo tak iego  s ta n u  rzeczy, Jam L itw ińsk i skażamy 
został n a  6 m iesięcy  w ięzienia.

N a sku tek  sk a rg i ap e lacy jn e j, złożonej do sądu 
okręgow ego w  K ielcach, odbędzie .się ponowna- roz
p raw a, k tó rą  wyznaczono n a  dzień 30 czerw ca br.

Rękoczyny kobiet wiejskich.
N a połach w si' Skryptów , gm . G óry, pow. Busko, 

sp o tk a ła  sie Amtomin* W ójcik z Petlagją Sobczyk
1 po w ym ian ie  k ilk u  sprzecznych słów n as tą p iła  
aw an tu ra , w czasie k tó re j kob ie ty  rzu c iły  sie nn. sie
bie. uży w ając  przyfcem poniżających  słów . W czasie 
sprzeczki Śobezykow a zarzuciła  mężowi W ójcikow ej 
k radzież, za co  ta  o s ta tn ia  chw yciw szy ciężk i koszyk, 
w ym ierzy ła  n im  cios w głowę, w skutek  czego Sob- 
czykow a u p a d ła  n a  ziem ie. K obieto un iesiona  w ielką 
złością, zaczęła ayw alke ok ładać rękam i po calem  
ciele, zadająo  je j  wicie ran . P o b ita  n ie w ia s ta  zgłosi
ła  sie do lekarz®, k tó ry  udzieliw szy je j p ierw szej 
pomocy, s tw ie rd z ił szereg  urazów , pow odujących roz
s tró j  zdrow ia n a  oz-as k ró tszy  od dni 20.

N astęp n ie  poszkodow ana złożyła oskarżen ie  w s ą 
dzie grodzk im  w Pińczow ie, gdzie n a  ław ie oskarżo
nych zas iad ła  A n to n in a  Wójoiik jak o  p row o k ato rk a  
za jśc ia . Sąd, po stw ie rdzen iu  w iny oskarżonej, w ydał 
w yrok  -opiewający na  1 tydzień  a re sz tu .-W  postępo
w an iu  odwoławeaem  przed 6ądem okręgowymi w K iel
cach  w yrok I  in s ta n c ji zatw ierdzono.

W spólnicy złodziei przed kratkam i 
sądu.

(bal) W nocy n a  7 ezerw ea ub. r. ja cy ś  niezmarti sp raw 
cy po jaw ili się w zagrodzie  A ntoniego Soleckiego we 
w si C iem iętn ik i, gm. K luczew sko, koto Wtoszozowy, 
lecz z uw agi n a  czujność Soleckiego, złodzieje zostali 
spłoszeni i oddalili się w  k ie ru n k u  zabudow ań J a n a  
H oelibaum a. W  zagrodzie H ochbaum a złodzieje oder
w ali skobel u drzw i kom órk i i po do stan iu  się do 
w ew nątrz  sk ra d li  ro w er m ęski, dw ie p a ry  butów , p a 

rę  trzew ików , jesionkę m ęska, 10 kg  p ierza  o raz 59 
kg ży ta . Po dokonaniu  k radzieży , złodzieje niespo- 
straeżemi oddalili się ze w si u d a jąc  się  w n iew iado
m ym  k ierunku .

Żaw iadom iooa p o lic ja  p rzy stąp iła  do w ykrycia  
spraw ców , a w czasie rew izji u  A nieli Nowak i Re
g in y  K asperczyk znaleziono niektó%  przedm ioty, 
pochodzące z k radzieży  u  H ochbaum a. W czasie do
chodzenia p rzy trzy m an y  został .Stelan Nowak oraz 
obie kobiety , k tó rych  p rzedstaw iano  do dyspozycji 
w ładz sądow ych. A k t o ska rżen ia  zarzucał N ow ako
wi udział w kradzieży , k tó re j, ja k  .się okazało, do
konał A dam  Burakow ski. S tefan  B u rd a  vel B urdziń- 
Rki o raz M ieczysław  W ładysław  Nowak, a  kobietom  
N ow akow ej i K asperezykow ej p aserstw o , gdyż kupo- 
w aty od złodziei w Sudzie, gm . Ma łaszy u, przedm io
ty, o  k tó ry ch  w iedziały, że pochodzą z  k radzieży .

Sąd grodzk i we W ieszczowie po ro zp a trz en iu  sp ra 
wy w ydał w yrok, na  m ocy k tó reg o  A niela N ow — 
sk azan a  zo sta ła  na  2 m iesiące w ięzienia, a  R egin* 
K asperczyk na  200 zt. g rzyw ny, k tó rą  w ra z ie  nic 
śc iągalności zastąp i k a ra  a re sz tu  przez 20 dni. Sad 
Sąd nic znalazłszy  dowodów w iny. S te fan a  N ow aka 
u n iew inn ił. D nia  30 hm. odbędzie się  rozp raw a od
woław cza przed sądem  okręgow ym  w K ielcach na 
sku tek  sk a rg i złożonej przez A nielę  Nowalk.

Ubrał się w skradzione spodnie.
(bal) W  g ru d n iu  1940 t .  w© -wsi C h ru sty -Z ag n ań 

ski© w  pow iecie k ieleckim , z zam knię tego  m ieszkan ia 
J a n a  W iecha, zapoiuoea w y jęcia  szyby w okn ie  do
konano kradzieży  g a rn i tu ru  m ęskiego i  3 p a r  b ie li
zny n a  szkodę J a n a  W iecha. Jednocześni© złodziej 
%abral 1 g a rn itu r  m ęski, jesionkę o raz  koszulę na 
szkodę W incentego K ró lik a . Żona J a n a  W iecha po
dejrzew ała  <* kradzież  n ie jak ieg o  W ojeieoha G órzyń
skiego. mieszkćLÓea te j  R an ie j w si. k tó ry  znany był 
w okolicy ze sw ych przestępczych  ezynów . P odejrze
n ie  W iechow ej jeszcze bardzie j zosta ło  p o p arte  fa k 
tem, że G órzyński w  k ilk a  dn i po kradzieży  opuści? 
w ieś u d ając  sie w  n iew iadom ym  k ie ru n k u . M inął 
p raw ie  rok , a  o G órzyńskim  n ie  było  w cale słychać.

W  s ie rp n iu  1941 r .  G órzyński w rócił do domu i  
w czasie p rzypadkow ego spo tk an ia , M a rian n a  W iech 
poznała  na  n im  spodnie sk radzione  wówczas n a  szko
dę je j  b ra ta  W incentego K ró lik a . Z aw iadom iona po
l ic ja  odeb ra ła  część sk radzionej gardero b y , a  s p r a 
w a zosta ła  sk ie ro w an a  do są d u  g rodzkiego w K iel
cach.

Sąd po dokładnera ro zp a trzen iu  sp raw y , skazał Gó
rzyńsk iego  n a  8 m iesięcy  w ięzienia. Pfrzy w ydaw a
n iu  w y ro k u  sąd  w ziął pod uw agę dotychczasow ą k a 
ra lność  oskarżonego i d la tego  6 m iesięcy  w ięg icn ia  
uzn a ł za  odpow iednią k a rę  d la  no torycznego p rze
stępcy. W ojciech G órzyński zgłosił do w ydziału  od 
woławczego p rz y  sądzie  okręgow ym  w K ielcach w nio
sek a  prośbą  o ro zp a trzen ie  sp raw y  w  I I  in stan c ji. 
Nowy te rm in  rozp raw y  w yznaczony zosta ł na dzień 
30 czerw ca b r.

O berlaudesgerichtsrat Dr. A lbert Weh:
PRAWO

Generalnego Gubernatorstwa
Luźno kartkow e wydanie 

Ukazało sie:
1. W ydanie uzupełniające do wydania 

luźno kartkowego. (
Zawartość 220 kartek  ,które doprowa
dzają dzieło podstawowe do stanu z 

z dnia 15 lutego 1941.
Cena dzieła zasadniczego łącz

nie z płóciennym segregato
rom z mechanizmem do spi
nania ......................................... zł. 45.—

Cena 1-go wydania uzupełnia
jącego ..........................................zt. 20—

BURGVERLAG KRAKAU G .m .b.H . 
Krakau, Annagasse 5.

Do nabycia w księgarniach, lub wprost 
w wydawnictwie.

UWAGA! O kazja! Pamie i Panow ie odsprzedaw cy, 
każdy bez różn icy  zaw odu zarob ić  może około 2.000 
złotych m iesięcznie, w ażne rów nież i d la  sklepów. 
N a żądamie posyłam  p rospek ty . A dresow ać: S ta n i
sław  Rożyński, W arszaw a, H ipoteczna 3, m. 19.

JA N  W IELOKĄCKI.

POWROTY
11) -------------

Nie podając nikomu reki K rysta  wy
mknęła sie za drzwi i zamknęła je  za sobą. 
Czuła, że w tej chwili zamyka drzwi za je 
dną epoką swego życia i wstępuję w nową, 
k tó ra  k ry je  w sobie wielkie niespodzianki. 
Ale już nie było powrotu. — Zresztą nie 
chciała wracać. Zbiegła szybko po scho
dach, bojąc sie. że pani M arta przecież n a
myśli sie i bądzie chciała ją  zatrzymać.

Gdy już była na dole, zatrzymała, sie. — 
Tam czekał ma nią Poreza. Nie było nic 
naturalniejszego, gdyby teraz poszła do 
niego i poprosiła go o dotrzym anie obiet
nicy. Dzisiaj m yślała już spokojnie nawet
0 ewentualności zostania kochanką Pore- 
zy. Ale przed tym krokiem powstrzymała 
ją  ambicja. Spróbuje jeszcze raz zapasów 
z życiem. Może uda sie jej wypłynąć na 
powierzchnie-

W yglądnąta ostrożnie na mroczną ulice. 
Ławki, na której miał czekać na n ią Po
reza, nie było widać. Ostrożnie stąpając 
K rysta  skierow ała sie w przeciwną stronę
1 nie uspokoiła sie. dopóki nie odeszła spo
ry kawałek od domu. Potem dopiero odet
chnęła spokojniej i zwolniła kroku. Nie
bezpieczeństwo porw ania przez Poreze m i
neto, ale teTaz trzeba było zrobić coś ze 
sobą. Ponura, noc nie usposabiała wcale 
optymistycznie. Gdzie iść? Gdzie skłonić 
głcwe na dzisiejszą noc?

O wynajęciu pokoju w hotelu nie było 
mowy. K rysta  m iała w portmonetce zale
dwie kilka złotych. I wtedy przypomniała 
sobie, że jes t miejsce, gdzie wielu bezdo
mnych spędza swoje noce. Przypom niała 
sobie, że poczekalnia na dworcu kolejo
wym zapewni jej dach nad głową na te 
noc. Co bedzie jutro?

IV.
Poreza raz po raz nerwowo spoglądał na

zegarek. Nie mógł doczekać sie upływu go
dziny, a raczej nie mógł doczekać sie po- 
wrotu K rysty. Nie wątpił bowiem, ze 
w domu Kordymów musi dojść do aw an
tury, w wyniku której K rysta  bedzie zmu
szona opuścić swoje schronienie. A wów
czas nie pozostanie jej przecież nic inne
go. jak tylko udać sie do niego.

Jak aś trzeźwa cześć jego umysłu usiło
wała mu przedstawić, że taki obrót rzeczy 
nie bedzie wcale tak korzystny dla niego, 
jak  mu sie to zdawało. Przybędą nowe o- 
bowiązki, k tóre może początkowo bedą n a 
wet miłe, ale które później napewno bedą 
mu ciążyły. W dalszym ciągu nie powstała 
w nim myśl, aby ożenić sie z Krystą._ Dzie
wczyna podobała m u sie, to .jasne, nie tak  
jednak dalece, aby dla niej m iał poświe
cić swoją wolność.

Natom iast resztki romantycznej natury, 
które w mniejszym lub większym stopniu 
istn ieją w duszy każdego mężczyzny, do
m agały sie powrotu K rysty. Ta cześć je 
go duszy przedstaw iała sobie bardzo różo
wo dalsze pożycie z Krystą. Jakże miło be
dzie mieć w domu kobietą, k tó ra mu stwo
rzy przytulny, własny zakątek, gdzie be
dzie mógł zawsze wrócić po trudach p ra
cy, albo po zmęczeniu nadzwyczajnemi 
przygodami. K rysta, wziąta na łaską i nie
łaską, bądzie sią przecież m usiała godzić 
z wszelkiemi jego kaprysam i.

Dochodziła już dziesiąta, kiedy Poreza 
zdecydował sią iść po K rystą. Po wziąwszy 
raz postanowienie uspokoił sią. Teraz po
zostało mu tylko działać. Wszelki namysł 
byt niepotrzebny, śmiało ruszył ku domo
wi, do którego weszła K rysta i odszukał 
mieszkanie Kordymów. Zadzwonił i czekał 
pod drzwiami.

Po długiej chwili otw arła mu drzwi ja 
kaś starsza dama, w której domyślił sie 
samej pani M arty.

— A pan czego? — zapytała sią opry
skliwie.

— Czy mogą mówić z panną K rystą? —■ 
odpowiedział pytaniem  na pytania.

— Dziwią sią, jak  pan może o tajk spóź
nionej porze nachodzić obcych ludzi — sy

knęła z oburzeniem pani M arta. — A po- 
wtóre to tu ta j żadna K rysta  nie mieszka.— 
Skończywszy, usiłowała zamknąć drzwi, co 
sią jej jednak nie udało, gdyż Poreza wsu
nął nogą miedzy drzwi a futryną i odsu
wając kobietą, wszedł śmiało do przed- 
pokoju.

— To, że w chwili obecnej nie mieszka, 
jest. możliwem, ale m ieszkała tu  jeszcze 
dzisiaj popołudniu. Gdzie ona jest? — 
krzyknął niemal.

Pani M arta zaniepokoiła sią na dobre 
gwałtownem wystąpieniem obcego dla niej 
mężczyzny. Oglądnęła, sią przestraszona za. 
siebie, ale niestety n ik t nie pospieszył jej 
na pomoc.

— W każdym razie niem a jej tu taj. P o 
szła sobie i...

— I gdzie teraz jest?
— Nie mam pojącia. Nie powiedziała rai 

wcale tego gdzie idzie. Ponieważ jednak 
widziałam ją  dzisiaj popołudniu z jakim ś 
obcym mężczyzną, wiąc napewno poszła do 
niego.

— Nie poszła do -niego, bo tym mężczyz
ną jestem  ja. Czekałem na nią na dole go
dziną i nie doczekałem sią. Musi tu  zatem 
być.

— Ależ zapewniam pana, że jej tu  nie
ma. Poszła.

— Jakto? I  pani pozwoliła jej odejść? 
Takiej młodej, niedoświadczonej dziewczy
nie pozwoliła pani pójść samej w nocy, 
wiedząc, że nie ma ona nikogo znajomego 
w calem mieście. A gdzież pani katolickie 
wychowanie?

— Proszą pana, muszą wyrazić swoje 
zdziwienie i oburzenie z powodu sposobu, 
w jak i mnie pan indaguje i tonu, który  so
bie absolutnie wypraszam. K rysta wie
działa. co robi. Nigdy nie zgodzą sią na to. 
a-by dziewczyna, mieszkająca pod moim 
dachem, utrzym yw ała stosunki z mężczy
znami, których nie znam. J a  mam córką 
i muszą dbać o jej opinją.

W tej chwili Brnsia wystawiła ciekawą 
twarzyczką przez drzwi jadalni. Zaintere
sowała ją  głośna rozmowa jej m atki z kimś 
obcym. Zobaczywszy Poreze, cofnęła sią,

ale już było zapóźno.
— Musi pani dbać o opinją swej córki — 

szydził Poreza. — Ale dlaczegóż tą  córecz
ka spotyka sią wiąccj. niż z podejrzanemi 
typa-mi w podejrzanych kawiarenkach, ale 
dlaczego ta córeczka odwiedza mieszkania 
kawalerskie? Czyż naprawdę groziło jej aż 
tak wielkie zgorszenie przez tą małą 
Krystą?

P an i M arta oniemiała już do reszty. 
Wprawwdzie postępowanie- Busi dawało 
jej dużo nieraz do myślenia, ale nie przy
puszczała, że jest aż tak źle. Mimo wszyst
ko jednak postanowiła bronić pozycji — 
chociażby była ona zupełnie straconą.

— Widzą, że pan rzuca kalum nje na mo
ją  córką, ale to nie zmienia postaci rzeczy. 
Nie wierzą temu co pan mówi i domagam 
sią, aby pan opuścił mój dom.

— N aturalnie, że opuszczą, ale muszą naj
przód stwierdzić, że K rysty  tu  niema.

— Nie wiem, jak  mam o tem pana. prze
konać. — Odpowiedziała pani M arta, bez
radnie rozkładając rące.

— J a  już sobie poradzą. — Huknął Pore
za, odsuwając bezceremonialnie panią 
M artą i wchodząc w pierwsze drzwi. Za
stał w gabinecie Kordyma, który już le
żał w łóżku i czytał książką.

— A, moje uszanowanie panu inżyniero
wi — odezwał sią sarkastycznie Poreza — 
pan inżynier już leży sobie w łóżeczku, «' 
le nic pana nie obchodzi, co robi młoda 
dziewczyna, którą pańska żona w y r z u c i ł a  
w nocy za drzwi. No. tu  jej niema.

Przeszedł do drugiego pokoju, odprowa
dzony ździwiomam spojrzeniem K o r d y m a -  
Inżynier początkowo chciał zerwać sie 
łóżka, i zażądać od obcego wyjaśnień, do
szedł jednak do przekonania, że mężczyzn* 
śmiesznie wygląda w koszuli nocnej, zwmj 
szcza, gdy chce robić awanturą. P r z y k r V  
sią wiąc lepiej kołdrą, myśląc z zadowolf' 
niemi, że po pierwsze Marcie dostało f ‘ ■ 
słusznie za wyrzucenie K rysty, za ktor 
absolutnie nie czuł sią odpowiedzialnym; 
a po wtóre będąc zadowolonym, że obo 
poszedł już do innego pokoju.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Wydawnictwiu „Nowy Czas" Kraków, Wielopola 1. Tel. 206-11. — A dm inistracja I ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1, tel. 50.


